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RAKIETY i PIŁKI TENNISOWE

SPALD ING A

obowiązujące na Igrzyskach Olimpijskich w  Paryżu
Z aw od y  eliminacyjne przyniosły 

nam naogół materjal dość szczu
pły,, jeżeli chodzi o -wysnuwanie 
wniosków co do ułożenia reprezen
tacji olimpijskiej. Zaw odnicy za
miejscowi, o których ostatecznie 
głównie chodziło, stawili się nielicz
nie. Przedewszystkicm  nieobecni 
.byli ci „najważniejsi” , Szydłowski i 
Baran- Organizacja zaw odów  była 
zgołaąnieudolna. Przedewazystkiem 
program dokładny (godzinow y) o- 
gło8zon& dopiero 7-go rano, i to 
głównie po to, aby m ieć co zm ie
niać Być może, iż organizatorom 
chodziło o to, by dać zawodnikom 
nailepsza warunki, aby m ogli przy* 
otoaować program do swych w ym o
gów  i przez to osiągnąć maxima. 
Skutek atoli był w ręcz odwrotny. 
P Z L A  wykazało nieznajomość psy
chiki zawodnika. Program katego
rycznie ustalony i ściśle przestrze
gany stokroć lepiej w pływ a na „mo
ra le” . zawodniks, niż unoszący się 
nad boiskiem, wśród sędziów  i lek
koatletów duch „bałaganu” i nie
zdecydowania, jak to niestety było 
i na ostatnich zawodach.

Przystępując do zdefinjowania na
szej reprezentacji, podajemy prze- 

-dewszystkiem wyniki w  poszczegól
nych grupach.

B i e g i
100 *TI«: l )  Szenajch II*l a., 2)

W eiss o pół m.

2 0 0  m .: I )  W eiss 23 s.. 2) Sze
najch o l m. Dobrowolski zajął 
trzecie miejsce w  obu biegach, ale 
zupełnie słabo w  porównaniu do 
zwycięzców.

4 0 0  I* .: 1) W eiss 52*9 s.. 2) 
Kostrzewski 11 o 1 m.

3 0 0  m «: 1) Kostrzewski I 2:0!'8, 
2) Kostrzewski 11 o I m,, 3) Jawor
ski o 3 m.

1 5 0 0  tn.: 1) Kostrzewski I 4:19 6, 
2) Jaworski o 3 m. W  obu biegach 
Foryś daleko z tyłu za czołową gru
pą. Jak dotąd wszystko mniej w ięcej 
w  porządku. Czołow i zawodnicy. 
W eiss  i Kostrzewski, wykazali 
stałą formę ■* odchyleniami w  ułam
kach sekundy. Szenajch poprawił 
się na setkę, i trudno dziś orzeknąć 
czy on, czy W eiss lepszy jest na 
sprint właściwy, należałoby odpo
w iedzieć kissycznem „ambo melio- 
reś” .

Na 400 i 800 m. poważnie zanie
pokoił zwycięzców- K o s t r z e w s k i  i?, 
który szedł tym razem z ogromną 
ambicją, wykazując dużą poprawę 
od mistrzostw W O Z .L A . Jaworski 
poprawił wynik na 800 m , utrzy
mał na 1500. Obaj jednak schodzą 
(przynajmniej na razie) na drugi 
plan w obec Szenajcha, W eissa  
i K ostrzew sklego  I, którzy bez
względnie powinni, według nas, 
wejść w  skład ekspedycji olimpij
skiej.

Biegi d ługie  były w idownią 
smutnego zamieszania przeważnie 
przy braku zawodników.

3 0 G 0  m . plaski 1. Kawa (Czarni 
Lw ów ) 9:37.4, 2. Lu k a-z e wic z (Po l.) 
o dłoń.

3 0 0 0  m . steeple I. Z iffer 10; 10.4 
rek. polski, czas europejski.

5 0 0 0  an« Łukaszewicz 16:54.5, 
W o lte lsdorf i Szwarc (W arta ) nie 
doszli. Pozatem  biegł na ten dys
tans Z iffer w  czasie 16:57.

6 0 0 0  tn , (esy to ma być dystans 
olimpijski?) Szel sstawski 20:41.6 rek. 
polski, Zapow iadany maraton nie
odbył się.

(Dokończenie na str. 3-ej),

HtłialS
Kataiągf ilustrowane — gratis,

Artykuły sportowe

<azw>frJXi zr

T N a d e s z ł y  t

♦ RAKIETY TENNISOWE \
ł  4i Składnica Sportowa>
i  Samaia, & teafasla 34. —— -— — Kit Lam 3. 4

Wytwórnia artykułów sportowych

Poznań, ul. Łąkowa 10 
K o m p le tn e  w y e k w ip o w a n ie

dla drużyn footbaSo«?ych i lekko-afte tycznych,
Towar pierwszorzędayi

Hrreby wlam Im} luaijrkma*.
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N a marginesie Tygodnia 
Olimpijskiego

Tydzień olimpijski był katastrofą. 
Wiedzieliśmy oddawna, że brak nam 
organizacji faktycznej, że związki nie 
posiadają wpływu na kluby, Łe na 
obiecaną pomoc liczyć nie można —  
ale to co zaszło, przeszło wszelkie 
nasze przypuszczenia  ̂ najgorsze ocze-
>* • M  tkiwanie.

Pochód był skandalem. Podobno 
szereg stowarzyszeń zbowiązał się 
cyfrowo do wystawienia określonej 
Ilości ludzi. N ie  było ich. Zniknął z 
powierzchni ziemi Sokół, Strzelec, 
Wioślarze i  Kolarze. Wstydliwie ukryli 

się dygnitarze sportowi. Demonstracja 
ilościowa przemieniła się na demon
stracje niekarności i  pustkowia. Zo 
bowiązań 'dotrzymały zrzeszenia ży
dowskie. W rezultacie na podstawie 
pochodu należałoby sądzić, że sport 
w Polsce jest przeważnie żydowskim, 
co wobec niechęci społeczeństwa do 
Żydów nie jest pożądanym rezultatem. 
Jesteśmy pismem sportowem i nie po
ruszamy zagadniem narodowościowych, 
lecz dziwimy się, że organizatorzy po
chodu, urządzając go i zaciągając zo 
bowiązanie, nie liczyli się z jego  skut
kami i wrażeniem.

Jeszcze gorzej było ze stroną este
tyczną. Pochód był pokazem szpetoty. 
To sq sportowcy?! •brzmiał ogólny 
tkrzyk. N ie  widzieliśmy naszych mi

strzów w lekkiej atletyce, zabrakło 
ich wogółe w Polonji, Warszawiance 
i  AZS-ie. Pokazaliśmy Warszawie 
chyba tylko to, co należy usunąć co 

. rychlej: krzywe nogi, złą  . budowę, 
anormalny rozwój.

Tyle o pochodzie.

Z  innych punktów programu wi
dzieliśmy boks. Widzieliśmy walkę 
boksera z „cyrkowym atletą", który 
ruchami i wyglądem zmusił nas do 
śmiechu. Bokser był zmieszany „wal
ką“ prowadzoną przez przeciwnika 
w stylu bójki na Powiślu. A  ta  nie
liczna część publiczności, która zna 
się na boksie i ceni ten sport, wyszła 
z niesmakiem, z żalem, że oto stale 
pokazujemy niesportowej Warszawie 
ten boks, który może ją  tylko do tego 
pięknego sportu ostatecznie znie
chęcić.

Tegoż dnia byliśmy na wyścigach 
cyklistów. Organizacja ja k  zwykle 
bez zarzutu, lecz współzawodnicy.. 
Stankiewicz pokonanemu współzawod
nikowi pokazuje figę, zasługując na 
wyrzucenie z klubu natychmiast, a co- 
najmniej na zawieszenie w prawach 
po publicznym przeproszeniu W biegu 
amerykańskim Szymczyk i  Lange de
monstrują jakieś wzajemne nieporozu
mienie i niesportowo wycofują się z 
biegu —  tak, że to dziwi nas nawet, 
którzy ty en włrrśnie sportowców obda
rzamy wyjątkową sympatją.

Zawody lekkoatletyczne, zawody 
w piłce nożnej, akademja w cyrku —  
p awie nic v/ czas nie ogłoszone, nie 
rozreklamowane. Czy to jest polski 
tydzień olimpijski?

Niesłychanie łatw i  prosto obwi
nić o to Komitet Olimpijski, lecz nie 
radzimy tego —  nie znamy dość ca- 
ł aj  sprawy. Widzieliśmy rezultaty, 
n!e znamy przyczyn, przyczyny te

jednak muszą nam być wyrc-źnia wska
zane przez tych. którzy w myśl komu
nikatów dla ogółu wzięli na siebie 
odpowiedzialność.'

Komitet powinien dać nam wyja
śnienie.

Prace przygotowawcze do Olimp-  
Jady dobiegają do końca. Dziś jeszcze 
może jaki głos niewczesny mógłby 
przyhteść szkodę, lecz niechże społe
czeństwo sportowe wie, że wyjaśnienie 
otrzyma.

Urugwaj zwycięża
na Olimpjadzie

Paryż, 8 .VI (PAT). Finał rozgrywek piłki nożnej na Igrzyskach 
VIII Olimpiady odbył ssą dzisiaj:

CSrwgrwatl — Sxwajcarja 3 : 0 .

Paryż, 8,V1 (A .  W .). Rozstrzygające spotkanie o  trzecie miejsce:

S z w e c ja  —  H etlam d fa  3 : 1 .

Zsyeięshra Polskie] Draiyny Glimpiiskiei
we Fransii

W  (3.29 maja, to jest w  dwa dni
po klęsce na Igrzyskach Olimpijskich, 
drużyna nasza rozegrała niatch z fran
cuską ̂ drużyną „Stade Rennais". 
t, Polska drużyna znacznie lepsza 
technicznie i sprawniejsza fizycznie 
od francuskiej. D o przerwy utrzymał 
się rezultat I : ]. P o  przerw ie uzy
skali polacy dalsze 2 bramki, wsku

tek czego HMtch zakończył się w y 
nikiem 3 : 1  »&a k o r z y ś ć  p o la k ó w .

Reprezentacja polska grała dobrze 
i w yw alczone zwycięstwo słusznie 
się jej należało. Cdyby nie brak 
zapału, w idoczny ślad depresji mo
ralnej po klęsce olimpijskiej, m ogli
byśmy uzyskać re*uliat jeszcze dla 
siebie lepszy.

K R A K Ó W
MTK — M akkabi 3 :1  ( 3 : 1 )

4.V I. Boisko Makkabi. M T K  za
ryzykow ał tourne po Polsce z pełną 
rezerwą z&3iloną Senkeyem  i W in 
klerem z pierwszej drużyny.

Gra gości ładna chwilami, wyka- 
i z.y.ą a nawet finezyjną technikę, o- 

gó fem  stojąca na poziom ie znanych 
w  Polsce pierwszoklasowvch drużyn 
węgierskich.

Drugoklasowa Makkabi broniła się 
dzielnie, uzyskując nawet z piękne
go strzału Coldflussa honorową, do-

brze wypracowaną bramkę. G dyby 
nie w yjątkow o słaby w  tym dniu 
bramkarz Nebenz*h l i star*, spopie
lała już gwiazda H eim  w  napadzie, 
to wynik mógł się stać nawet przy
krym dla w ieloletn iego mistrza W ę 
gier Rogi 2: i dla Makkabi, Sędzia 
p. Brand ma bardzo utrudnione za
danie wskutek swej krótkowzrocz
ności. W id zów  nadspodziewanie ma-

W ilja —  W ista 1:1 (1:1)
7 6. Boisko W i*ły . Sympatyczny 

zespół W ileńsk i w ykaza ł w cale do
brą grę przeciw  rezerw ie W isły, na
szpikowanej „d la okrasy* trzema 
graczami pierwszej drużyny (Kaczor. 
Majcherczyk, Styczeń). G dyby nie 
trzema W ileńskich graczy, mało os
wojonych z obcem boiskiem i w y 
magającą publicznością Krakowa to 
wynik m ógł się stać przykrym dla 
drużyny W isły, grającej za w yjąt
kiem paru jednostek, bez wszelkiej 
ambicji i kiepsko. W  W ilji wybijali 
się doskonały bramkarz, lew y  ob

rońca Grabowieęki, bardzo dobry 
środkowy pomocnik M ierzejewski i 
lew oskrzydłow y Oświęcimski- Na 
drużynie W ileńskiej od ostatniego 
pobytu w  Krakow ie przed dwoma 
laty znać umiejętną pracę prof. W eys- 
senhofa. Bramki uzyskali dla W ilji 
lew y  łącznik, krakowianin Leszczyń
ski, dla W isły dobrze zapowiadający 
się środkowy napastnik Parafiński.

Stosunek rogów  6:5 dla W isły.
Sędzia p. Dr. W ojakowski. Na 

w idowni pustki.

Wista
8.6 Boisko W isły. Przy pięknej 

pogodzie i rzadko ostatniemi czasy 
w idywanych w  Krakow ie tłumach 
w idzów  rozegrano te piękne zaw o
dy, w  któ ych z jednej strony goś
cie pokazali efektowną grę pełną 
ambicji. Technicznie przewaga goś
ci, którzy jednak popadają w  niece
lową hyper kombinację. Taktycz
nie W isła  lepsza, prowadzi grę bar
dzo celową i gdyby nie za małe w y 
zyskiwanie lotnych skrzydeł napadu 
oraz brak szczęścia w  nader groź
nych dla Adm iry  sytuacjach pod
bramkowych, to metch ten m ógł 
skończyć się znaczną klęską W ie -

Zaw ody
7.VI. A W . Urządzone przez A Z S  

zaw ody pływackie w pław  przez 
K raków  na przestrzeni 3800 metrów 
zgrom adziły na starcie pod klasz
torem Noibertynek 47 zawodników 
z których 22 przybyło do mety.

i. Dette (Schwimyerband Kato
w ice ) 27 min. 32,4. 2. Kitterman

Adm ira (W iedeft) 2
deńczyków

2  < 0 :1 )
W isła  bez Reym ąna I 

M imo tego całość druży- 
K ow aLk i II na lew ym

Krupy, 
ny dobra, 
łączniku.

Oba punkty d!a W is ły  uzyskał 
Reyman II grający na środku napa
du. Czulak nieszczęśliwie przestrze
lił karnego, Adm ira uzyskuje pierw
szy punkt przez prawoskrzydłowego. 
W skutek niefortunnego wybiegu 
W iśniewskiego, drugi wyrównujący 
w  ostatniej minucie gry z pięknego 
strzału Schiila,

Sędzia p. Molkner nieco nieruch
liwy, wskutek czego na spalone za- 
mało czujny.

pł y wackłe
(Jutrzenka-Kraków) 50 m. w  tyle. 
3. Schonfeld (jutrzenka) 60 mtr 
w  tyle. 4. Gawron (Schimmverband) 
5 Gotwald (Schwimmverband). 6. 
Daszyński (A Z S  Kraków ). 7. W ach- 
tel (Jutrzenka) 6. Sieńkowski (Cra- 
covia ) 9. Boczar (A Z S ).

Adm ira WiedeA-Mafckabl 5 : O (1 : O)
9. VI. A W . Adm ira  zmęczona za

wodam i z W isłą  grała znacznie sła
biej niż dnia poprzedniego. Pom i
mo to miała przewagę, której dzię
ki niedyspozycji napastników nie 
mogła do pauzy wyzyskać. Jedną

bramkę robi gracz Makkabi. Po 
pauzie z rzutu karnego pada druga 
bramka. Makkabi gra fouł. P rzew a
ga Adm iry  coraz w iększa, uwydat
nia się w  dalszych trzech strzslo- 

i nycL wji.mkai.b- b-sdzia R a tk o m -:.

L W Ó W
Viv© < B u d ap esz t ) — Hasmo- 

ttsa 4 :0  ( 3 : 0 )

7.VI. (A W .) .  Hasmonea grsła nale
życie tylko w  pierwszym  kwadransie; 
zresztą zupełna przewaga taktyczna 
drużyny węgierskiej, głównie dzięki 
słabej grze pomocy Hasmonei. Sy
tuację ratował jedynie obrońca R e - 
dler. A tak  V ivo  stracił w ie le  szsns 
wskutek hiperkombinacji. W  drugiej 
połow ie gry drużyna węgierska da
ła ładny' przykład karności sporto
wej, wykluczając samorzutnie w łas
nego gracza (lew ego  łącznika) z bo
iska. T a k  więc, ostatni kwadrans 
grali w ęgrzy w  dziesiątkę Sędzio
w ał bardzo d o b r z e '^ ' inż. D .idryk 
Rogów  2:2. Publiczności około l  tys.

M akkabi (B erno  M o raw sk ie )— 
Pogofi 1 :0  ( 1 : 0 )

8.Vł, (A W .) .  Zaw ody niezwykle 
interesujące wskutek żyw ego tempa 
i bardzo ciekawego przebiegu uwa
runkowanego doskonałym technicz
nym opanowaniem gry przez M ak
kabi i ambitną szybką grę Pogoni. 
Przewaga taktyczna gości zaznaczy
ła się jedynie w  pierwszym kwa
dransie gry. Ostatni kwadrans pier
wszej i drugiej połow y bezprzeczni® 
należą do Pogoni, której atak nie 
miał stanowczo szczęścia. M imo do
skonałej gry Kuchara, Bacza i Sło- 
neckiego nie osiągnięto wyrównania. 
Pozatem  grali świetnie Fśchtel i L a 
chowicz. Makknbi to drużyna o do
skonałej technice, lepsza jednak 
w  polu niż pod bramką. Bezkonku
rencyjny prawy skrzydłowy, dosko
nały lew y  łącznik i środek pomocy.

Prawy obrońca i fenomenalny 
bramkarz grają efektownie, przy- 
czem bardzo zgrabnie ratowali tw o
ją drużynę w  najtrudniejszych sy
tuacjach. R ogów  4:4. Sędziował nie
zd ecyd ow a n i p. Picheta.

Publiczności około 6000.

N akk ab l (Berno M or.)—Pogoń  
5 ; 4  (2 :3 ) .

9.IV  (A W ).  Jeśli zaw ody z dnia 
poprzedniego były interesujące, to 
mecz dzisiejszy emocjonował każde
go z w idzów  od pierwszej do ostat
niej chwili. Pierwsza bramkę zdo
był dla Pogoni Garbien w  4 minu
cie, drugą w  17 minucie Bacz. Już 
v? następnej minucie pada pierwsza 
bramka dla Makkabi, w  26 minucie 
strzela Słonecki trzecią bramkę. W  
33 minucie —  druga bramka dla 
Makkabi z przeboju. Makkabi w 
ostatnim kwadransie w  pierwszej 
połow ie niezwykle ambitna. Po 
zmianie miejsc zaznacza się przewa
ga taktyczna gości, którzy zdoby
wają jeszcze trzy bramki w  58, 62 
i 85 minucie. Jedyną bramkę dla 
Pogoni strzelił w  drugiej połow ie 
gry Kuchar z podania Słoneckiego 
w  63 min. K lęska Pogoni wywołana 
słabą grą Gulicza i Ignarowicza i 
niedotrzymaniem tempa w  drugiej 
połow ie gry. W yróżniali się Ku
char, Bacz, Słonecki, Fichtel, w M a - 
kabi zaś prawy skrzydłowy, środko
wy, napadu i prawy obrońca. Sę
dziow ał bardzo dobrze kpt. Bilor. 
Stosunek rogów  9:2 d la Makkabi. 
^ubhczności ttnmy.
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Pr z 3dolimpi)skie s&wody fteko-atk&tycjme
(Dt,kań*aenie)

Z  tej grapy biegów  najbardziej 
chyba nadaje się na internacjonała 
Z iffe r  dzięki doskonałym wynikom  
na steeple. Pozatem  czasy dosyć 
słabe, na pierwszy plan wysuwa się 
Łukaszewicz.

Na płotki osiągnięto: 110 m. 
Chełmfckf (A Z S ) 19*4 s., Cejzik
pięć płotków przewróconych.

490 m. Karczewski I (A Z S )  
1:03*2 — r6vtmy rekordow i 
polskiem u. Oba czasy pozwała- 
ją nam z czystem sumieniem płot* 
fcćw na O lim pjadzie nie obsadzać.

Sztafeta 4'1©0 klubowa— W ar- 
srawianka 47 6 s. reprezentacyjna 
(W eiss. Dobrowolski, Szenajch, Soś- 
nicki) 46 s. równy rekerd. polsk. 
Zda je się, iż i ze sztafety m ożem y 
również zrezygnować, gdy  czterech 
najlepszych sprinterów nie m oże po
bić rekordu klubowego (A Z S ).

Skoki —  przeważnie ta sama 
historja, zawodnicy wykazali brak 
stałej formy i w ielk ie zdenerwo
wanie.

S k o k  w dal. 1. N ow osie l
ski (Cracovia) 626 cm, znako
mite odkrycie ale na IX  O lim pfadę
2. Sośnicki (P o l )  6I5 cm- (poza 
konk. 625 cm.) 3. Rykowski (P o l.) 
6 l l  cm. (p. konk' 615).

Trójskok: l) Rykowski 12'02
Jedyny skoczek (obok Adam czaka), 
który robi stałe postępy, 2) K larner 
(Sokół) S i72. Sośnicki nie staje.

W wyż: l) Rokicki (Sokół) 163 
cm,, 2 ) Kowerm cki (Sokół-K rakew ) 
160 cm., 3) Gruner 154 cm .v(l). 
koment&rz starczy uwaga, iż w  P a 
ryżu skok zaczyna się od 160 cm.

T y c s k a  —  Adam czak skacze 325 
cm., poczem  skok przerwano z po
wodu meczu piłki nożnej. Adam czak 
jest jedynym  skoczkiem^ który m o
że m ieć tytuł do reprezentowania 
naszych bsrw.

R z u t y .

Kuta ł. Cejzik 11:45 m. 2. K ozie ł
( A jLS Lublin) 10.75. 3. Naw ojczyk  
(6 p. sap.) ii:30.

Stankiewicz 
mistrzem Warszawy

Jeśli pierwsze w ystępy Stankiewi
cza po powrocie jego z Paryża w y 
padły nader niekorzystnie, to dzień 
wczorajszy przyniósł całkowitą jego 
rehabilitację. W ykaza ł on wyraźną 
przewBgę nad swymi najbliższymi 
rywalami, w ygryw ając wszystkie b ie
gi, do których stawał, jadąc przy- 
tem zupełnie „fa ir” i w ogóle zacho
wując się bez zarzutu. M ile jest bar
dzo stwierdzić tę korzystną i ko
nieczną zmianę. Z  przeciwników 
mistrza Polski najniebezpieczniejszym 
okazali się Iko, który osiągnął naj
lepszy czas dnia, i nowa gw iazda 
Podgórski. Szym czykowi zaczyna już 
brakować szybkości. Czas robi swoje: 
długa i piękna k.arjera sympatyczne
go tego jeźdźca zdaje się być na 
ukończeniu.

W yn ik i techniczne były następu
jące:

Wyścig kwalifikacyjny: Przed
bieg 1 1 Grot, 2 ) Piastuszkiewicz;
Przedbieg II 1) Oksiutycz, 2) A s. Fi
nał 1) Oksiutycz, 2) A s, 3) Grot. 
200 m. w  13,8 sek.

W y ś c ig  o m istrzostw o W a r 
s z a w y :  Przedbieg i 1) Stankiewicz 
(13,6 sek.), 2) janociński, 3) K w ie
ciński; Przedbieg 11 1) , lk o “ (12,8 s.ł,
2) Podgórski, 3) Gędziorowski; Przed
b ieg III I ) Szymczyk (13,8 sek.), 2) 
Grochowski, 3) Bartodziejski.

F in a ł  ł: 1 ) S t a n k ie w ic z  (13,4),
2) „Iko", 3) Szymczyk. Finał II 1) 
Podgórski (14), 2) janeciński, 3 ) Gro
chowski. Finał III 1) Lange, 2 ) Gę- 
driorowslti. 3) Kamiński.

fóysie 1. Cejzik 35.65 m. (p. konk.. 
36*50). 2. K o z ie ł 33 ‘60 (p. konk. 
37.53) 3. N aw cjczyk  31.35. K ozie ł 
ze wszystkich najlepszy, ale zanadto 
się denerwuje, nie mając rutyny, i 
zadużo potrzebuje czasu, aby się 
rozkręcić. Rzutnie fatalne.

Q s r « t * p :  I )  Cejzik 4758 m., 2) 
Gruner (A Z S ) 46 71, 3 ) Chełmśdki 
(A Z S )  43 63.

M ło t :  I )  Cejzik 29 37 m., 2) N a 
wojczyk 24'58. Oba wyniki lep sse  
Od rekordu, mimo to bardzo słabe.

Brak Szydłowskiego i Barana nie 
pozwala nam ocenić w łaściwych na
szych szans. Z  tych, których w idzie
liśmy, kwalifikują się tylko Cejzik i 
ewentualnie Kozieł.

Ctlód (skrócony w  czasie konku
rencji z 10 na 5 kim., dał wynik zu
pełnie de> niczego: Szelestowski
26:27'2 (rek. W O Z L A ).

D s d e s ię c io b ó j:  Chełmicki (A Z S )  
5262,015 pkt. rek. p o ls k i  (dawn. 
Kuchar 5027,255). 100 rn. 12*3 s„ w  
dal 572, kula łO’25, w  w yż 154, 400 
m. 58' 1. 110 z pł. 19*4, dysk 29 67, 
tyczka 299 (rek. W O Z L A ),  oszczep 
43 63, 1500 m. 5:10-3.

M im o to jednak jest jedynym  po
ważnym kandydatem Cejzik, który 
z niewiadomych powodów  (brak tre
ningu?) nie stanął do elim inacyjnego 
dziesięcioboju.

Przed P Z L A  i p, Christelbauerem 
stają teraz poważne zagadnienia:
i )  czy urządzać powtórne zaw ody 
w e Lw ow ie, skoro poza Kaw ą nie 
stanął ani jeden godzien uwagi za
wodnik z tego miasta, aprobowanie 
lekko-atletów  na obcej bieżni jest 
rzeczą może i celową w  zasadzie, 
nie n iezwykle kosztowną (przew ie
zienie do Lw ow a 10 "zawodników 
tyleż kosztuje, co jednego do Pary
ża ) i technicznie trudną; 2) jak po
stąpić *  tymi, którzy zbojkotowali 
zawody; 3 ) kogo zgłosić, bo już 
15. V I upływa termin zgłoszeń im ien
nych.

Zaw odn icy zrobili swoje, kolej na 
prezesów, sekretarzy i skarbników.

m ło d z i e ż y  w ygrał Has- 
eelbusch przed St. Nicińskim.

W yścig 6000 m. za m otoram i
w ygrał pewnie w  czasie 5 m. 27 s. 
Turowski, bijąc G ędziorowskiego i 
Kamińskiego.

W yścig australijski 3000 m. 
po kolejnem  odpadnięciu Bartodziej- 
skiego, Kwiecińskiego-. Podgórskiego, 
Grochowskiego, Gronczewskiego i 
„ lk o “ w ygrał Stankiewicz przed 
Szymczykiem  i Janocińskim.

Wyścig am erykański parami 
na 20 kim. został przerwany z po 
wodu deszczu, który uniem ożliw ił 
przeprowadzenie reszty programu 
w  2 pierwszych finałach zw ycięży ł 
Stankiewicz, napotykając w  drugim 
na silny opór Podgórskiego.

W  sobotę 14 i niedzielę 15 odbę
dą się wyścigi m iędzynarodowe z 
udziałem najlepszych jeźdźców  w ło 
skich.

PRZEMYŚL
Adm ira—Polonja 2:1 (1 :0 )
5.6. (A .  W .). Polonja grała bar

dzo dobrze. Sędziował dr. Dudryk 
słabo.

Turniej footbalowy urządzony przez 
Pclonję, w  którym oprócz Hagibora 
w zię ły  udział dw ie drużyny zam iej
scowe; W a w e l i Olsza krakowska. 
8.6.

W aw el — H ag ibor 3:0 (1:0) 
Polon ja  — O isza 6 :1  (1: O). 

Olsza  — H agłbor 4 : 0  (2 :0 ) .
Wawel — Polonja 1:0 (O: O).

W A R S Z A W A
KS „P o teą je *  — „ftaMratera»a“ 3:1 (1:1)

Pierw szy wyelęp szwedzkiej dru
żyny Kam ratem *, mistrza Norskop- 
ping dnia 8 czerwca w  Waraza- 
w ie Da boisku w  parku Sobieskiego 
przeciwko Polonji był piękną atrak
cją sportową; jednakowoż, mówiąc 
prawdę, zaw iódł oczekiwania. Będąc 
pod wrażeniem ostatnich sukcesów 
szwedzkiej piłki nożnej nad repre
zentacją polską w  Stokhalmie, oraz 
na turnieju olimpijskim w  Paryżu, 
spodziewaliśmy się ogólnie znacznej 
przewagi Szwedów  n*d  Polon ją. 
Oczekiwania nie zaw iodły jednak co 
do bardzo dodatniej klasy skandy
nawskich gości.

Za letą  szwedów  jest bezprzecanie 
doskonała technika, gra fair, chociaż 
bardzo żywa i ostra, szybkość i w y
trzymałość. Z a le t tych goście nie 
m ogli w obec Polonji wyzyskać jed y 
nie z  powodu braku dyspozycji do 
strzałów u środkowej trójki napadu. 
W  linji napadu zdumiewająca była 
jedynie precyzyjność centrów pra
w ego skrzydłowego, którego gra 
w ogóle zasługiwała na wyróżnienie.

N ie  ujmując zupełnie pochwał 
pod adresem Polonji te piękne zw y
cięstwo nad Szwedami, musimy przy
znać, że grała doskonale i że na to 
zwycięstwo sobie w  zupełności za
służyła.

D obre wrażenie w ygranej popsu
ły  dwa karne rzuty, które Polonji 
przysporzyły dw ie cenne i decydu
jące o zw ycięstw ie bramki.

Ped  tym w zględem  sędzia jak
kolw iek słusznie postąpił, to jednak 
okazał się trochę zanadto wrażliwym.

Stosunek bramek mimo to w  zu
pełności wyraża ustosunkowanie sił.

W  drużynie Polonji najlepszym  
graczem i na boisku był w  pom ocy 
Bułanów II. z innych graczy na uz
nanie zasługuje Gebethner l. oraz 
w  obronie doskonale dysponowany 
Czyżewski: i tym graczom Polonja 
zawdzięcza w  pierwszej m ierze swój 
sukces. W  linji napadu jak zw ykle 
wyróżniał się biegam i i strzałami 
Janek Loth, który też zdobył jedyną 
bramkę z gry.

Drugie z rzfdu wystęslmPslssji nad Kamratemą
4 : 3 <3 * 1)

Dnia 9.V I stanęła n t  boisku „Kam - 
raterna" w  składzie: PeStesson. Hóg- 
rall. Ringdahl, Carlberg, Karlson, 
Johansson, Bior^uist, Jansson, San- 
din, FHesberg, Andersson.

Polonja. Grabowski I, C zyżew 
ski, W alczak, Sm id, Loth IV, G e
bethner l, Krieger, Emshowicz, 
Hamburger, Loth U, G ebełaer ll.

Gra rozpoczyna się w tempie ży- 
w em  i zapowiadającym grę n iezw y
kle interesującą. Doskonale uspo
sobiona w  tym dniu Polonia etesku- 
je raz po raz bramkę Szwedów, 
i już w  pierwszych minutach Em- 
chowicz wykłada piłkę L o tW m  II, 
który po ślicznym po dprowadaaniu 
uzyskuje wspaniałym strzałem l*szą 
bramkę ttyśród okrzyków  przychyl
nej W arszawiakom  publiczności 
atak t Polonji*' coraz częściej zagra
ża bramce gości, wyrażając się prze- 
dewszyetkiem przebojem doskonałe
go  Lotha ll. Jeden z t ik  cli ataków 
obrońca ratuje przez fani; podykto
wany przez sędziego rzut karny 
strzelany przez Lotha ll broni przy
tomnie bramkarz „Kam raterny" ro- 
binsonadą. Tym czasem  .Po lon ja " 
nie traci przewagi a sporadyczne 
w ypady Szwedów  likwiduje obrona 
.P o lon ji". Ostatnio w  krótkich od
stępach czasu uzyskuje 2 bramki 
z pięknych strzałów Hamburgera 
i Lotha ll. Zaczyna padać deszcz 
słabsza fizycznie „Po lon ja " traci 
przewagę, s -Kam ratem a" dopingo
wana chóralnemi okrzykami swych 
kolegów , uzyskuje pod koniec pierw 
szej po łow y bramkę ze strzału le 
w ego  łącznika.

Po  pauzie deszcz pada w  dalszym 
ciągu i „K am ratem a" opanowuje bo
isko, a ataki jej, nie hamowane przez 
wyczerpaną tempem gry w  pierw
szej połow ie „P o lon ię ", musiały koń
czyć się prędzej czy później sukce
sem. Rzeczyw iście „Kemraters-a". 
zupełnie nie zdeprymowana dotych- 
czasoYi-ym wynikiem, wyrównywa, 
dążąc niezmordowanie do zwycięs
twa, którę zdaje się być pewna.

sssaes^ss

(Ł  Ó  D Z  
MTK. — ŁKS. 2 : 1 (2  : O)
9.Vl. A W . D o przerwy gra otwar

ta, jedynie prawy skrzydłowy M T K  
silnie zagrsżał bramce. W  !6 min. 
skutkiem zamieszania pada sam o
bójcza bramka. Podczas gry Cyl 
zostaje kontuzjowany, po przerw ie 
wchodzi na jego  miejsce Fiszer.

P rzez dłuższy czas Ł K S  ma prze
w agę, Fejw  z przeboju strzelł bram
kę trudną do obrony. M T K  zaccy-

M iejsce utrąconego G-bethnera I 
zajmuje Bułanow Ił. „Kam raterna" 
ma w idocznie pecha w  strzałach nie 
wyzyskując kilku pewnych pozycyj. 
„Po lon ia " broni się. resztami sił, jed 
nak, podniecona okrzykami tłumu, 
zdobyw a się na atak. uwieńczony 
w  ostatniej minucie sefecasem Da
lek i strzał Emchowicza wchodzi do 
siatki, prześlizgnąwszy się po pa l
cach bramkarzowi. W  ten sposób 
„Po lon ia " po raz drugi zadokumen
towała swą wyższość nad drużyną 
szwedzką II: Gra wczorajsza w  pier
wszej połow ie stała na wysokim  po
ziom ie i każdemu z w idzów  musiała 
dać zadowolenie Obustronne szyb
kie ataki ciąg na bramkę będąoego 
w  doskonałej formie napadu W ar
szawian tworzyła z gry całość pier
wszorzędną.

Po pauzie, wskutek daszczu, a c*. 
zatem idzie, rozmięknięcia boiska 
i piłki, gra straciła w iele na warto
ści. „Spuchnięta* zarówno w  ataku 
jak w  obronie „Polon ja* zdawała 
się stracić nadzieję zwycięstwa i grać 
poto, aby się „nic dać*. „Kamrater- 
na", jako drużyna przedstawi;* ssę 
bardzo sympatycznie, gra fair; dużą 
ich zaletą jest nie upadanie na du
chu mimo niekorzystnego dia siebie 
wyniku. Cechuje ją bardzo dobre 
przygotowanie lekko-atletyczne, co 
jest zresztą właściwością wszystkich 
drużyn północnych. W adą jest brak 
strzału naogół, również opanowanie 
piłki pozostawia w ie le  do życzenia. 
Najlepsi obaj łącznicy, prawy skrzy
dłow y i prawy pomocnik. Bramkarz 
drugiego dnia uratował przytomnie 
kilka niebezpiecznych sytuacyj. W  
Polonji wyróżnił się Loth li; jest to 
gracz wybitnie uzdolniony, choć w i
dać po nim brak należytego trenin
gu; Kriger i Gebethner II doskonały 
materjał. Loth IV , mimo braku siiy 
fizycznej i rutyny, jest zadatkiem na 
wybitnego gracza i posiada wszyst
kie zalety, jakie powinny crehować 
dobrego pomocnika. Dobry był SmidL 
Sędziował p. Mandl.

na grać brutalnie- Durka schodzi 
z boiska, zastępuje go  Gosławski, 
Otto idzie na środek pomocy.

8 6. A  W. Ł K S  ll —  Sokół 7 ; I 
(2 : i). 9.6 Ł K S  i!l —  Concordia 
4 : 4 ( i  : 4). 8.6. Union l —  T u 
ryści 1 3 : 2 ,  8.6. Cr;»covia— Ł T S G
3 : 0 9,6 Ł T S G  —  Turyści 2 ; 3,
9. 6. Cracov;a —  Union 3 : 1  9.6.
O  mistrzostwo klasy C: Concordia- 
Sparta 4 : 0 Hakaach— G rlę j : 0. 
Rapid —  Barkohba 5 : L
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Regaty pnedolimplisMi 
w Byslgoszcsy

Eliminacyjnym zawodom  wioślur- 
jk im  w  dn. 7 i 8 b. m. dopisywała 
cudna pogoda.

W ioślarstwo polskie miało zdać 
egzamin przed zaproszonymi sędzia
mi. Szło o zakwalifikowanie na 
O lim pjadę jedynki i czwórki oraz 
o ewentualne pozwolenie wyjazdu 
na własny koszt ósemce.

Otwarcie pow iedzieć należy, że 
próba wypadła źle. N  ektóre towa
rzystwa zapomniały, że idzie o naj
lepszych, i wysłały początkujących.

Naw et żadna z. osad lepszych nie 
była w  formie, gdyż długotrwałe 
zimna znacznie opóźniły treningi 
(basenów zimowych nie mamy).

Komisja sędziów, w  składzie: J. 
Bojańczyk, L. Drygas, E. Szreder, 
Br. Zamiera, zakwalifikowała po 
dwudniowych próbach:

Ma jedynkach —  A. Osiecim- 
skiego Czapskiego z Tow . W iośl. w  
Warszawie, który w ykazał bardzo 
dobry styl jazdy i osiągnął łatwe 
zwycięstwo; warunki fizyczne —  do
skonałe (wzrost mtr. 1.93, waga 82 
klg.).

fia czwórkach —  osadę Koła  
W ioślarzy Waraz, w  składzie: A . 
Brzozowski, E. Kowalec, J. Szawa- 
ra i H. Fronczak z  w a r u n k ie m  
poprawienia etylu i zmiany zbyt 
ciężkiego sternika; warunki fizyczne 
—  dobre, siła dostateczna, forma 
najlepsza, styl —  zły.

Wskazane —  zakwalifikowanych 
oddać jeszcze jednej próbie. 
Sprawę wyjazdu ósemki załatw io

no negatywnie.
Przeb ieg  regat

Sobota, 7 czerwca. Przedbiegi. 
Warunki atmosferyczne doskonałe. 
Bieg pierwszy, jedynki. 1) Osie- 
ćimski (W T W ) cza# 7 min. 17 sek.,
2) W róbel (W T W ) o dw ie długości
3) Pułkowski (Toruń ) o trzy dłu
gości

Drugi bieg. Jedynki. 1) Naumien- 
ko (W K W ) cza# 7 min. 33 sek , 2) 
Długoszcwski (A Z S  Kraków ) o dwie 

B ieg trzeci — czwórki wyścigowe 
I )  osada W K W  czas 6 m. 32 » „  2) 
A Z S  W arszaw  długości, 3 ) Bydg. 
T . W . o trzy długości.

B ieg czwarty. Czwórki wyścigowe.
1) W T W  czas 6 min. 44 i pół #ek.,
2) Sokół (K raków ) o 4 dług.

B ieg piąty. Ósemki wyścigowe, 
i )  W K W  czas 6 min. 7 sek., 2) 
B T W  o B/,j dług. łodzi. 3) A Z S  
(W arszaw a) o  dw ie dług. łodzi. Nie* 
dzieła, 8 czerwca. B iegi rozstrzyga
jące. Warunki atmosferyczne nao- 
gół jak w  przeddzień —  lekki wiatr 
brzeżny.

Bieg I. Jedynki. 1) Osiecimski 
W T W  czas 7 min. 35 sek , 2) Nau- 
menko W K W  o dw ie dług.

Bieg drugi. Czwórki. W K W , cza# 
6 min. 48%, 2) B W T  o 1 i pół dług. 
łodzi.

^ W I L  N O
9.VL (A  V/.). W  dniach 8 i 9-go 

czerwca odbył się tu zjazd Sokołów 
dzielnicy mazowieckiej. O gółem  
przybyło 3000 osób. Na boisku 
WKS odbyły sic ćwiczenia, którym 
przypatrywało się 12.000 w idzów.

7.V I (P a t ) .  W ilja  -  Z A K  5:0 
(4:0). Z A K  —  Strzelec 5;I (3:1).

Reg uliczny w drapie
8.IV. (Tol. w ł.) 3 pu łkstrz. Pod ha'. zrio- 

k y ł 8 czerwcu 1 l 2 m iejsce w biegu ułicz- 
Bjrm 3 klra. w ygryw ając' puhar jak o  na
grodę kio hu „Kujawiankft".

P O Z N A Ń
T u r«se j te o n iso w y

9.VI. (A W ).  O dbył się tu od 5 do 
9 b.m. turniej tennieowy o mistrzo
stwo W ielkopolski. Z  tennisiatów 
pozamiejscowych bierze jedynie 
udział Czetwertyński z W arszawy. 
Reszta z p. Kleinadlem  na czele 
zawiódł#. Mistrzostwo W ielkopolsk i 
otrzymał Czetwertyński bijąc w  fi
nale Forstera 6:3, 6:3, 6:3.

M i s t r z o s t w o  W ielk . dla pań 
•zdobyła p. Leśniakówna w ygryw ając 
w finale z Małaszyńską 6:2, 6:3.

M i s t r z o s t w a  w  grze podwój
nej panów dzierżą: pp. Mikołajski
i r orator.

M i s t r z o s t ¥ r o  w. g r z e  podwój
nej pań i panów zdobyli pp. Leśnia- 
kówna i Scarpe b i ją c  w  finale p a r ę  
M aciejewska— Mikołajewski 7:5 i 6:3 

P i e r w s z e  miejsce w  grach z 
wyrównaniem dla panów zdobył p. 
Czetwertyński, spotykając się w  fi
nale z p. Forsterem, którego poko
nał 1:6, 7:S i 6:3.

Najlepszym  termisisią b y ł  p. Czet
wertyński —  technicznie doskonały. 
W  niepewnej form ie był Fór3ter i 
M ikołajewski, obaj technicznie słabi. 
Organizacja turnieju dobra. Pogoda 
sprzyjała.

W arta — Breslauer Sport Kiub 1 :4  (1 :2 )

9 .V I.(A W ) W arta przegrała z drużyną 
znacznie słabszą, lecz grającą bez
przykładnie brutalnie.

Mimo 5 rezerw  W arta  miała prze
wagę, lecz obrońcy gości rozbijali 
napastników W arty, co im bezkarnie 
schodziło. Bramki dla gości padły 
z 2-ch przebojów  i ze spalonego, 
2 nadzwyczajnie łatwe do obrony. 
Bramkę dla W arty zdobył Przybysz. 
Sędziował p. Feilitz— często zupełnie

KATOW ICE
Połicyjny KSub Sportow y — 
Klub sportow y D ąbrów ka 4:0 

(2 :0 ) .
7.6 ( A  W .). Policyjny klub Spor

tow y odniósł łatwe zwycięstwo.

KSub sp. Pogoń (K atow ice) —
ki. Sp. Czarni (Lw ów ) 0:0.
8.6 (A .W .).  Pogoń z dwoma gra

czami rezerw owym i ma jednak c z ę ś 
ciową przewagę nad gośdbii. Słaby 
atak Pogoni nie umie jednak go w y 
zyskać. Czarni przebijali się kilka
krotnie lew em  skrzydłem pod bramkę 
Pogoni, lecz również bez rezultatu. 
Gra bez ciekawych momentów, na
w et okrzyki publiczności nie m ogły 
zagrzać obu drużyn do., ostrzejszej 
walki.

Diana (K atow ice) — Pospa
nia (Poznań ) 1:1 (0:0)

6.9 (A W )  Goście poznańscy po" 
kazali bardzo piękną grę przy
ziemną.

Grali oni również z w iększą am
bicją niż Diana i z tego powodu 
należało im się zwycięstwo.

M Y S Ł O W IC E , 8.6 (A W )  Klub 
Sportowy OS M ysłow ice — Po-

snania (Pozn ań ) 3:1 (1:0)
M U R C K l 9.6 (A W )  Diana re

zerwa —  klub sp. Murcki 6:2 (3:0)

W IE L K IE  H A JD U K I 9 6 (A W )
Ruch —  klub sportowy FC K  (K a 
tow ice) 5:3 (2 :1) FC K  poniósł c ięż
ką klęskę, co jednak było do prze
widzenia, gdyż Ruch obecnie jest 
w  najlepszej formie.
&saBBSsBBBa2m8 -y m a m B m m j& s m a

L O B L 1 fi
8.6 Strzelec —  Jutrzenka 2i0 

9.6 A Z S  — Strzelec 3:2
Z aw od y  o mistrzostwo ki. B. «

Mistrz kl. C. Makkabi 11 —  Olira- 
pja 2:!

Z A M O Ś Ć  8 6 W K S  Zam ość —  
A Z S  Lublin 6.3

Piłka nożna w  Wiedniu
8.6 (Pat.) DFC. —  Hakoah 5:0 
Royal (A n tw erp ia ) —  Rapid 0.0
9.6 (Pa t.) Royal (A n tw erp ja ) —

Hakoah I :•)
Vienna —  DFC 3:1

mylnie, a na zasadnicze błędy nie 
zaaregowah

Sta  liń sk i został na meczu tak 
poważnie kontuzjonow&ny, że nie 
będzie m ógł przez długi czas gry
wać, a udział jego na meczu A m e
ryka.'-—  Polska jest wykluczony.

Spojda nie otrzymał od swego pra
codawcy zwolnienia, nie będzie w ięc 
m ógł b ra ć  u d z ia łu  w meczu A m e
ryka— Polska.

feSm. (Mi; Igr. fol. OsMisp
Jak wiadomo, ostatnie w.aino zebranie 

F. 'A, 8. w dniu 4 maj i b. r. wobec ostrej 
różnicy zdań, powstałej pom iędzy klubami 
pożn-tńskieuu a w am aw ak lcm i ale dupcie, 
wadziło du Żadnych rezultatów.

Zastało w ięc /.wołane zebranie poaowac, 
vy dniu 8 1). in. pr/yczem „opozyc ja " dele
gatów  nie przystańt.

Po długiej dyskusji nad sprawami po
wstałem ! w związku / postawą de lega tów  
W ielkopolsk.KI. Bokserskiego i ,ki. Zbyszko" 
z Poznania podczas zawodów o mistrzost wo 
Polski, Walno Zebranie aprobowało stano
wisko dotychczasowego Zarządu i powzięło 
Uchwalę, zagrażającą obn tyra klubom dy- 
śkw a iifitac ją , w wypadku n iewypełn ienia 
wymagań Zarządu.

Przeprowadzono w ybory nowego Zarzą
du dały wynik następujący: prezes inż. Nie
wiadomski z W arszawy, członkowie: pp. 
Bistrąra, Szajor, Woyno. Zagajew ski z W a r
szawy kpt. Baran z Poznauia, p. Kannen- 
berg z Łodzi, zastępcy pp. Chrapnwiokł, 
Penner, Satomońslu z W arszawy, Mik ot h- 
jew sk i z Poznania, W ajiuski z Inowrocła
wia.

Komisję rew lzy jn yą  wybrano w skła
dzie: kpi. Królikowskiego) Strzeszewskłego 
z Warszawy, Pocli wolskiego zo Zgierza.

Następnie Zebranie uchwaliło u tw orze
nie Okręgów, przyczem  Zarządowi polecono 
przystąpić w pierwszym  rzędzie do utw o
rzenia Okręgów W arszaw skiego 1 Poznań
skiego.

Walaj 10Zwiazla Sarttsńkai
Odbyt alę w du. 8 b. ni. w Bielsku, 

przewodniczył obradom powołany przez 
aklamację ppik. Osmólsiri. Po wysłuchaniu 
sprawozdań Zarządu Głównego P. Z. N. 
Zjazd udzielił absolutorium ustępującemu 
zarządowi, wyrażając podziękowanie ppłk. 
Osmolskiemu •— prezesowi i rtra. M rycowi 
viceprezesowl. W ybory do nowego Zarządu 
dały rezultat, następujący: prezes —  ppłk. 
A. Bobkowski, vicepreze.il: dr, Gałecki, inż. 
Schiele; członkowie; Cheimińsicl. Strza łkow
ski, Zakrzewski, W yrzykowski, Denhoff- 
Ozarnocki, lttidnteki; członkowie t. zw. za 
m iejscowi: dr. Sw ierz —  Zakopane, dr. Sta- 
ntuYski —  Bielsko, Boniecki — Kraków i dr. 
Fuch# —  Lwów. Oznaczono składkę na i i 
pół z łoteg* od członka. Uchwalono, że  to 
w arzystwa -mąją płacić na Mwą&t Zarządu 
Głównego 10 proc. od czystego dochodu 
z Imprez.
■ Z jazd uchwali? podziękowanie d !» Szefa 
Sztabu Gen za subwencję udzieloną Zw iąz
kowi. w yraził swe niezadowolenie ze sta- 

J howiska jak ie  zajął P. K. i. 0. wobao sta
rań Zarządu P. Z. N. o ' pożyczkę krótko
terminową i potępił |.. St. Kochera autora 
artykułów wy mierzony eh przeciwko Zarzą
dowi, uznając je g o  zarzuty za bezpodstaw
ne u wystąp cnie je g o  jako  v. prezesa K.S. 
za nielojalne. Z jazd zakończył się w ieczo
rem. W obradach brali udział delegaci to 
warzystw  uprawnionych pró rz T. 'I1. N, i 
A. Z. S. Kraków. Delegaci tych dwóch to 
warzystw przybyli do Bielska po pohiduiu 

i :do obrad się uie zgłosili.

ibtaH  ImwmWiłsk.
I li iiE iraii

W  sobotę, 7 b. m. odbyła eię w kasynie 
garnizonowym  w W arszawie A ’ advirja  
Saerrtilerezft staraniem niostrud tonrgo Pre
zesa W. K . Sz. ppłk. Szt. Gen A rc iszew 
skiego, na której m ieliśmy sposobność 
ujrzeć wybór szerm ierzy polskich wchodzą
cych w  skłuci reprezentacji szerm ierczej na 
Igrzyska VH! Olimpjatły.

Program Akadem ji niezm iernie bogaty 
w spotkania (w alczyło 16 par: 8 na pa
łasze, 3 ua szpady i 0 na florety). Udział 
w A.kądemji wzięli, szerm lerżó krakowscy: 
pp, W inkler, Zabielski, Małecki I fechm isłrz 
p. Linneman; p. Vamb'era, feeJil mistrz Se- 
blaożek oraz szerm ierze warszawscy: pp. 
Arciszewski, Nussbaum, Gołogórski, Kowa
lewski, Sobolewski. Uutt I Koza. t

'Nieobecnością na Akaderaj! św iec ili 
szerm ierze poznańscy, to też aczkolw iek 
Aksdem ja wypadła świetnie, w yróżniali się 
ąwłaazcza pp. Winkler, Arciszewski I Za- 
biefski, nlu byliśm y wstanie porównać 
względnie przekonać się o wyższości klasy 
naszych olim pijczyków nad uczniami 0. Sx. 
\V. 0. i S „ tembardziej, żo do zawodów 
eiim inncyjnycli (M istrzostwa) wspomniani 
szermierze dopuszczeni nie byli, ze w zglę
dów, które dotychczas nie zostały w y ja 
śnione.

-Akademię zaszczycili swoją obecnością: 
pp. gen. Sikorski, gen. Konarzewski, gen 
liybak i Piski r, oraz przedstaw iciele Z. Z. 
Osiecki i Znajdowskł. Organizacja A ka
dr mj i doskonało.

W yścigi, o m istrzostwo szosowe dla cy
klistów  i tńpiórzystów rozegrano w Pozna
niu w dniu 1 czerwca b. r.

Cykliści na przestrzeni 100 km. Poz- 
nań —  Gniezno ,i z powrotem. P ierw szy 
Lapge 5:38:30, drugi Malicki 3:33:31, trzeci 
Tyrała.;

Motorzyści na przestrzeni 150 kra. Po z. 
nań—W rześnia — Gniezno —  Trzemesznu i z 
powrotem. 1) Koslrzyńskl 2:15:45 na' moto
cyklu  A. J. 8., 2) Trzciński na m otorykfu 
„Orionett.c*, 3) Górecki ua motocyklu „lu- 
rijrth".

WKS. 16 pp.— Ssm son 0 :1  (<3.1) 
Szturm  (S ie lsk o ) — Tarncw ia  

3:1 (1 :0 )
S łłu rm  (B ie lsko ) -Sam soa 0 :0

iniW u b iiw  ii n uwimii r i nu ai i j~n ~ r—nairT

TORUŃ
9. VI. TSrekves — Toruński 

Klab Sportowy 2 0 (1:0> i 51
(2:1).

Ameryka —  Po lska
W O Z P N  komunikuje, że sprze

daż biletów  odbywać się będzie w 
A gryko li aż do chwili rozpoczęcia 
meczu, zaś punktualnie o g^dz. 5-aj 
po poi. bramy parku zostaną zam
knięte.

i W i l i !
t tern. liietli 5

* ♦ *0

i i

POLECA

I Piłka nożna
f Tennis
©

ł

ł
ł
I
ł
ł

Lekka-atletyka )  
Pływanie I  

Boks ^
J to? MdiiWiln. Silit) bi f
f  W yłączna sprzedaż amerykan- T 
4  skiej g u m y  d o  ż u c ia . ^

i ■‘S-- ■ 0

ń STADJOH” Nr. El bogato ilustrowany wyjdzie z druku w CZW ARTEK, 
dnia 12-go czerwca rano* Na treść numeru składa 
się wiele artykułów fachowych i sprawozdawczych HICIE!!

Wydawcy: dr. W ł.• OSMOLSKi („Stadjon") i A. SZCZEPANIK (Ajen. Wschodnia). Tłoczono w drukarni M. S. Wojsk. —  Przejazd 10. Kedahtan KiłÓL.iK >A,5Ki-.AUSóK IBT


